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codziennie, w yjąw szy niedziele i święta.
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W KHAKOWIE m iesięczna 5 złp.; k w a rta ln a  14 z ło t. polska 
moneta.

W  KKAJU k w a rta ln a  razem  z p rz e sy łk ą  pocztow ą 4 z łr .  20 
kr. m. k.

P r z e d p ł a t a
przyjmuje sie w biurze Expedycyi CZASU przy roęu Szcze­

pańskiej ulicy Nr. 369.
Pieniądze przesy ła ją  sie bezpłatnie pocztą w prost do biura 

Expedycyi Czaru w yraziw szy na kopercie: Prenum eranyjnr 
pieniądme

K ra k ó w  d. 20 lipca .

W  tej chwili właśnie w celu zebrania dobro­
czynnych darów, jakieby przyjaciele ludzkości 
nieszczęśliwym pogorzelcom Krakowa nieść chcieli, 
w celu zatrudnienia się następnie ich rozdziałem 
zawiązał się za pośrednictwem W ys. krajowego 
Rządu „Komitet pogorzeli Krakowa" pod prze­
wodnictwem J W . Arturowej hr. Potockiej.

Redakcya czyniąc zadosyc wezwaniu tegoż 
komitetu i uprzedzając jego odezwę, jaką nieba­
wem ogłosi oświadcza, iż aż do czasu, dopóki 
stanowcza organizacya komitetu nie wejdzie w ży­
cie przyjmować będzie w biórze swojem za kwi­
tam i, codziennie od 8 — 12 rano i  od 2ej do 
7 ej wieczór i  wszelkie dary, jakieby miłosierdzie 
i wspaniałość na rzecz nawidzonych tak okro­
pny klęską ofiarować raczyły i takowe natychmiast 
do komitetu prześle.

Krabów 2 0  Lipca. —  Sobota. Rob 1850.

Redakcya i Drukarnia C z a s u  wpisuje się 
na . . . . . . . .  złpols. 4 0 0 .

Kraków 19 Lipca.

Godzina 9 wieczór. Dzień przeminął spokoj­
niej , jeżli spokojem można nazwać ciągły po­
płoch , nieustanne alarmy i trwogę. W iatr do­
tychczas nie zmienił wcale albo przynajmniej bar­
dzo mało kierunku, około południa silniejszy, 
przed wieczorem i obecnie dużo słabszy. N a­
dzieja zaczy n a  w serca n asze  wstępować, już 
nam się myśl radośna uśmiecha, żc z naszego 
grodu nie zostanie już tylko jeden stos z g lis z -  
czów, że znaczna część miasta ocaleje, i że K ra­
ków nie będzie tylko historycznem wspomnieniem.

Czujemy obowiązek zaczęcia dzisiejszego opi­
su od złożenia winnych dzięków wysokim w ła­
dzom. Jeżeli niebespieczeństwo od strony spalo­
nej części miasta przeminęło, winniśmy tylko ich 
energii i niespracowanemu czuwaniu. Szef K o- 
misyi Gubernialnej i jenerał komenderujący przez 
cały dzień znajdowali się na odwachu głównym 
albo na miejscu drammatu. Pan. starosta nie o- 
szczędził również niczego, ilekroć z swej strony 
mógł się przyczynie, do odwrócenia opłakanych 
następności. Sam oświadczył zaraz zrana, że 
jako niedawno przybyły, niemoże znać wszyst­
kich obywateli, zostaw ia więc im dobrowolny wy­
bór urządzenia czuwającego komitetu i zaproje­
ktował nader zbawienną myśl oddania jednemu 
naczelnego kierunku, któremu żadnej pomocy ze 
strony służby policyjnej nie odmówił. P . Karol 
Kremer objąwszy zwierzchnictwo, chociaż mocno 
słaby, nie ustąpił z miejsca na chwilę, uorgani- 
zował wnet ciało podwładnych, i praca około 
gaszenia domów, poczęła iść porządnie i ener­
gicznie.

Zacny prezes Rady Administracyjnej zjednał 
sobie nowe prawo do czci i wdzięczności K ra­
kowian; przez cały czas niespoczął na godzinę, 
widzieliśmy go wszędzie gdzie niebezpieczeństwo 
było największe, a kiedyśmy go pod wieczór 
spotkali, był już tak zmęczony, że mu słowa 
było wymówić trudno i tylko giestami wydawał 
rozkazy. W idząc brak narzędzi do gaszenia, u- 
prosił władz nadgranicznych Królestwa Polskie­
go o pożyczenie sikawki, która sprowadzona z Mi­
chałowic do Krąkowa, niemałe oddała przysługi.

Lecz przerywamy te słowa sprawiedliwego u- 
znania, które później uzupełnić będziemy się sta­
rali, aby wrócić do historycznego opisu naszej 
klęski. Jakeśmy już rano donieśli, wszystkie u-

siłowania zwrócono na dom p. Mączyńskiej chcąc 
zapobiedz dalszemu szerzeniu się pożaru w stro­
nę ku kościołowi p. Maryi. Wojsko pracowało 
nieprzerwanie, ale zadanie było niemałe, wal­
czono więc z nieszczęsnym żywiołem aż do wie­
czora. Z  domu F ochtowej wybuchały ogromne 
kłęby dymu, dobywały się iskry i buchały pło­
mienie. W  tę więc stronę zwrócono obronę; 
przyciągnięto sikawki, rozrywano belki, zalewa­
no wodą i nakoniec udało się stłumić to niebez­
pieczne zarzewie przyszłego pożaru. Nowe pło­
mienie dostawały się z domu Lewieckiego; przy- 
ciągniono po południu •przewyborną sikawkę for­
tyfikacyjną, a p. Braiier kapitan od inżynieryi z 
drugim oficerem którego nazwiska niemogliśmy 
się dowiedzieć, nieprzerwanie kierowali obroną. 
Przytłumiono (utaj ogień na chwilę, a że na Bra­
ckiej ulicy w domu dawniej Straszewskiego pierw- 
sze piętro mocno gorzało, udano się w tamtą

Przyjmują się
o o r o s z e n i a ,  ro z p ra w y , o dezw y  w s z e lk ie g o  rodaoju. 
D O N I E S I E N I A  literackie, księgarskie, handlowe, p rzem ysłow e

ro ln icz e  itp.
U W IA DO M IENIA  tyczące sie sprzedaży, kupna, dz ie rżą*  itp 

Za o p ł a t ą
od wiersza petytewego za jednorazowe umieszczenie po 8

g ro szy  nastepne po 3 g ro sze .
L i s t y

nie frankow ane nie prm yjm ujq  s ie . w yjąwszy od stałych 
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stronę, i z pomocą żołnierzy i ochoczego ludu, 
którzy dostarczali wody, wstrzymano pożar przy­
najmniej o tyle, że sufity przestały grozić zawa­
leniem i ogień nie dostał się na dół.

Pod Zającem i na ulicy Gołębiej obrona nie 
szła tak energicznie, nie miano ludzi podostatkiem, 
ustawicznie brakowało wody. Potrzebowano jej 
bowiem naraz we wszystkich miejscach a kilka 
wozów, które ją dowoziły z W isły  i Rudawy 
mimo nieustannej praoy dostarczyć jej w zupeł­
ności nie mogły. ,

Około wieczora gaszono ogień w domu Miłto-w- 
skiego przy ulicy G rodzkiej- lewa połać przv u - 
licy S zero k ie j d o p a la ła  się powoli. U F ra n c is z ­
kanów , w  p a łacu  biskupim i w  T echnice p o żar 
prawie całkiem przygasł. Lecz usiłowania te 
przerywały ciągłe alarmy; publiczność spłoszo­
na snadno nakłania ucha każdej przerażającej 
wieści, a o taką nie trudno. Rozeszła się pogło­
ska, iż Kleparz się pali, rzucono się w tamtą 
stronę i przekonano się, że alarm był fałszywy. 
Około godziny 7ej stróż począć wołać z wieży, 
że nowy pożar zaczyna się w ulicy Szewskiej, 
odezwały się bębny, pobiegli w skok ludzie, nad­
jechały sikawki i pokazało s ię , jje dym który 
wzięto za znak pożaru pochodził z komina pie­
karza.

Ale niebrakowało na innych, straszliwszych po­
wodach niepokoju. Upowszechniło się mniemanie, 
że pożar jest podłożony a opinią te stwierdzać się 
zdawały nowe odkrycia.

Pod kościołem P. Maryi znaleziono podłożoną 
siarkę. N a Krowodrzy złapano człowieka oko­
ło 40  lat mającego, przy którym znaleziono proch, 
co padało nań mocne podejrzenie, że chciał dom 
podpalić. Sprowadzono go natychmiast 1 pospól­
stwo rozwścieklone widokiem człowieka, o które­
go zamiarze zbrodniczym tak mocne świadczyły 
poszlaki, rzuciło się na prowadzonego i chciało 
go rozszarpać. Zaledwo^g0 zdołano ocalić i 
przyprowadzić na odwach główny. Temi wy­
padkami znaglony jenerał komenderujący kazał 
ogłosić, iż zwołuje się sąd wojenny, którypod- 
palaczów w ciągu 24  godzin będzie sądził i ka­
rał. Obwieszczenie to o środku energicznym, 
(izecz zapewne dosyć rzadka) przyjęto radośnie,

widziano w niem rękojmią niejakiegoś bezpie­
czeństwa, widziano postrach na złoczyńców.

Aczkolwiek po dokładnej i spokojnej rozwadze, 
powzięliśmy myśl, że domysł podpalania może 
nyc myIny to, wszakże nie podobna utaić: że 
prócz powyższych w dzisiejszym i wczorajszym 
numerze przytoczonych dowodów, sę jeszcze inne

poszlaki mocno za tą opinią przemawiające. Fakta 
które tu spisujemy, czerpaliśmy na miejscu i oso­
biście; zdaje nam się więc, że możemy zaręczyć 
za ich autentyczność. c

W  klasztorze ś. Józefa wybuchnął pożar wczo­
rajszy o 1 % z południa 'w dwóch końcowych 
miejscach dachu od cmentarza -Dominikańskiego 
i to nie zewnątrz, ale ze strychu. W  kościele Do­
minikańskim ogień pojawił się naprzód w dwóch 
oknach od ulicy Szerokiej i to współcześnie z 
pożarem na ulicy Stolarskiej. Iskry dolatujące 
od Biskupiego lub Wielopolskiego pałacu w ża­
den sposób w głąb kościoła dostać się nie mo­
gły-

P. Rapp właściciel kamienicy przy ulicy Sto­
larskiej znajdował się jeszcze wczoraj na Kazi­
mierzu kiedy sie rozeszła p o g ło sk a , że jego  dom 
się pali. Przybiega n a t y c h m i a s t  i zasta je  na scho­
dach trzech górali schodzących z góry; prosi ich 
aby się zatrzym ali. Obiecuje każdemu po 6  złp. 
jeżli ognia niedopuszczą, ale nietvlko że nic nie 
uzyskał, ale nawet żadnej odpowiedzi nie 0- 
trzymał. Zwołuje więc swoich ludzi, sadowi ich 
na dachu, kaze polewać wodą, gdy już sąsiedni 
dom Szczepana Małasińskiego się zapalił. Zda­
wało mu się, że nie padła żadna iskra, a prze­
cież może w dziesięciu miejscach w rogu dachu 
od rynku poczęło się tlić i to tak raptownie, że 
zanim w jednem miejscu ugaszono, w- drugiem o 
ratunku myśleć nie było podobna. Później wy­
pytywał 011 wszystkich mieszkańców swego do­
mu, czyli u którego nie byli ci górale, ale żaden 
z lokatorów nawet ich nie widział. B yły też w tych 
stronach poprzednie już alarmy, we Środę pod 
Dominikanami, na rogu  S to la rsk ie j ulicy, oko ło  g o ­
dziny 8ej z wieczora wystrzelono z ogromnego 
marona; zrobił się popłoch, ale sprawcy wyna- 
leść nie było podobna. Do zarzutów, jakie cią­
żyć mają na aresztowanym w Krowodrzy, do­
dają, że tenże przed kilkoma dniami sedziemu 
Sokalskiemu podobno groził, iż oba jego domy 
obróci w perzynę.

Pomijajmy już inne poszlaki, które w obec po­
wyższych są mało znaczne, a przecież wolimy 
wierzyć, że nieszczęścia całego był powodem 
przypadek. Wolimy wierzyć dla dobra miasta, 
bo nieinożem przypuścić, aby w łonie naszej 
populacyi znaleść się miało kilku okropnych, za— 
twardziałych zbrodniarzy. G d y b y  tak w rz ecz y  
samej było , sprawiedliwość, głos opinii i sam 
takt nakazuje szybkiego wymiaru kary.

W szakżeż mieliśmy dzisiaj pod ręką plan mia­
sta Krakowa. Oznaczywszy na nim punkta, w 
których pożary wybuchły, spostrzeżemy, że linia 
łącząca młyny dolne, dom Bartynowskiej przy 
przecznicy Gołębiej i drewniany most na Starej 
W iśle, idzie zupełnie jednostajnie z panującym 
do tej chwili prądem wiatru. Linia ta od domu 
Bartynowskiej rozdziela się na dwie, szerszy 0- 
bejmując w sobie zakres. Pan Niedzielski, który 
świeżo przybył z Wieliczki, utrzymuje, iż tamże 
znajdywał karty z książek biblioteki Dominikań­
skiej, które wiatr zaniósł niedopalone w odstępie 
% mili prostej o d l e g ł o ś c i .  Pan Niedzielski kar­
ty te przywiózł z sobą do Krakowa. Inny nasz 
znajomy twierdzi, iz widział kawałki palących 
Się łachmanów w powietrzu, z których jeden taki 
padł na pałac Biskupi. Pow stał ztąd zaraz dym, 
ile że dach by diewniany i suchy; wnet też za- 
ą ł  się ogień.

W  obec więc tych okoliczności, ze zdaniem 
naszem  pi zecli\ lamy się w stronę, która nie przy-
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puszcza tak straszliwego upadku człowieka i ; 
niedozwala mniemać, iżby się mógł znaleść jakiś j 
potwór, coby w obec tylu klęsk nie zadrżał i 
raczej własnej ręki nie spalił, niźliby jej miał 
użyć do podpalania. Ale nie śmiemy powiedzieć: 
tak jest, a nie inaczej, wolimy czekać, aż sądo­
wa inkwizycya faktu nie wyjaśni. Życzymy szcze­
rze, aby ona, (jeźli to być może) wykazała bez­
zasadność skarg , chociaż pierwsi zgadzamy się 
zupełnie na środki użyte przez władzę woj­
skową.

— Mieliśmy czas rozpatrzyć się’ we wszyst­
kich szczegółach straszliwej katastrofy, chociaż 
mimo usilnych starań niemogliśmy się dowiedzieć 
wszystkich nazwisk właścicieli popalonych domów 
i sklepów.

W  yłownym R ynku:  zacząwszy od rogu u 
licy Wiślnej 9 kamienic, mianowicie: pp. Kiciń­
skiego, Wąsowiczowej, (prócz Igo piętra i do­
łu ) ,  Żukowskiego, Wielanda, Lewickiego (prócz 
sklepu Krywulta), Helcia — dalej (z  wyjątkiem 
kamienic ks. Jabłonowskiego i p. W enzla które 
ocalały) — pp. Sikorskiego, Dzwonkowskiego, 
Morbicera, Fochtowej, prócz sklepów.

W  iilici/ Wiślnej 8 kamienic, między któremi 
wielkie są: pp. Homolacza, Bartynowskiej, J . Ma­
lickiego i Mecherzyńskiego, kościół grecko-unicki.

W  ulicy Brackie} 14 kamienic, między któ­
remi: pp. Gostkowskich, Kuczkowskich, Siemien- 
skiego (dawniej Straszewskiego), Moszyńskiego 
i gmach Starostwa Grodzkiego po prawej stro­
nie od rynku; pp. Treitlera i Laryssa po lewej,

W  ulicy Gołębiej 12 kamiec, między tymi: 
pp. Placera, Jastrzębskiego, Bażanta i Bartynow ­
skiej.

W  ulicy Franciszkańskiej: pałac biskupi, ko­
ściół i klasztor Franciszkanów, pałac Wielopol­
skich i 7 kamienic.

W  ulicy Grodzkiej 40  kamienic, z tych naj­
większe pj>. Miłtowskiego, (.yzeclia, Ivozubow— 
skiej, Gelda, Sołtyszka (w części tylko) Riedla, 
i sklepów około 36 spłonęło.

W  ulicy Szerokiej: kościół, 
teka XX. Dominikanów, jatki rzeźnicze, 9 ka­
mienic, drukarnia p. Friedleina, biblioteka i zbiór 
numizmatów tegoż, stereotypy ośmiu dzieł ,itd.

W  ulicy Ś . Józefa kościół i klasztor S. Jó ­
zefa i 5 kamienic.

W  ulicy Stolarskiej cała ulica, prócz domu Banku 
pobożnego, razem 15 kamienic, między któremi 
największe: pp. Morsztyna i Rappa.

Na małym Rynku: wielka kamienica p. Gut­
kowskiego składająca całą południową połać ma-

Z a  p la n ta cy a m i n a p r zec iw k o  ja te k  8  d o m o stw  
d rew n ia n y ch . N a  Piasku młyn i l J  domostw. 

Handel p. Sołtyszka i pierwsze piętro jego do­
mu cudownie ocalały chociaż pożar zniszczył 
wszystkie domy Grodzkiej ulicy z jednej stiony 
aż do ulicy Ś. Józefa, z drugiej aż do kamie- 
nicy pp. Kamieńskich.

Przerażający w idok przedstawiają, oba kościo ły  
Dominikański i Franciszkański. Straty nieobli- 
czone. N a g ie , okopciałe ściany i kilka kamiennych 
figur oto jedyny szczątek w spaniałych świątyń.

Do wnętrza kościoła ś. Józefa ogień nie do­
sta ł sie dzięki energicznej obronie 3 księży z K a­
zimierza i £ch Paulinów, którzy niemal od pier­
wszej chwili wybuchu aż do II  w nocy bezu­
stannie ratowali.’ Z a to z całego klasztoru zo­
stało się tylko 6 cel niespalonych 40 spłonęło, 
cały nowicyat, biblioteka, wszystk.e zapasy go­
spodarcze: 1 3  wieprzów, węgli , drzewo , t. d.
uległo przewadze nieszczęsnego żywiołu. I rzy 
dzieści osób pozostaje w tej chwili w klasztory 
na zgliszczach niedopalonych, pod golem niebem, 
zjedynem ubraniem które się na oich zostało, bez 
kawałka chleba, bez żadnej nadziei chyba w Boską 
opatrzność i miłosierdzie ludzkie. Do niego się też 
odzywamy pisząc te słowa, ufni, że rząd i oby­
watele nie wystawią na okropną nędzę biednych 
zakonnic, które oprócz wsparcia rządowego, ża­
dnych zkąd inąd dochodów niepobierały.

Z  radością dowiadujemy się —  £e większa

część spalonych domów była assekurowana a k.. - 
ku właścicieli zabezpieczyło nawet swoje meble, 
z tern większą radością — że nam się nastrę­
cza miła sposobność udzielenia wiadomości, któ—
.ra nie jedno zbolałe serce pokrzepi. Na pierw­
szą bowiem wieść o straszliwej klęsce, jaka oby­
wateli naszego miasta dotknęła, przybył spiesz­
nie p. J . B. Goldmana pełnomocnik towarzystwa 
zabezpieczającego od pożarów p. n. Assicurazi- 
oni Generali w Tryeście w celu bezzwłocznego 
zajęcia się likwidowaniem pomieniońych szkód, 
gwarantując, że wynadgrodzenie zaraz wypłaco- 
nem zostanie. Zechcą zatem uszkodzeni ze swe— 
mi prawami natychmiast zgłosić się do agientury 
wzmiankowanego towarzystwa u p. Ferd. Bruno­
na Halina.

Na teraz wracamy do dalszego ciągu buletynu. 
Godzina dziesiątą. Obrona podzielona na dwa 

główne punkta. W  rynku kamienica Fochtowej 
wewnątrz aż do pierwszego piętra jednym jest 
słupem ognistym. Pod Zającem ogień zeszedł 
już na sam dó ł, a w piwnicy znajduje się zna­
czny skład węgli i wódki. Praw da, że piwnica 
jest sklepiona, ale mury przepalone a nadewszy- 
stko naciśnięte waląceml się belkami mogą pę­
knąć a wtedy — Boże! drżemy na samą myśl 
podobnego nieszczęścia. Komendant placu przy­
był sam na miejsce, widzieliśmy na własne o- 
czy jak z największą energią obronę urządzał. 
Punkt tu nader ważny, bo iskry przenoszą całą 
połać domów aż do rynku. Ż  resztą ogień po 
domach gaśnie wolno i jeżeli wiatr niepowstanie, 
niebezpieczeństwo niezagraża z tych miejsc.

Północ. W  trzech miejscach ogień się odży­
wił. Z  domu Mączyńskiej kłęby płomienne 
wypadają, ale wkrótce potem gasną. Za to na 
ulicy Wiślnej niebezpieczeństwo rośnie. Dom na­
rożny dawniej Malickiego pali się wewnątrz, iskry 
wylatują. Sikawka rzuca nań wodę raz z jednej, 
raz z drugiej strony; brak ludzi. M ie jsc e  j e s t  
b a rd zo  w a ż n e ,  b o  ód k a s s y  i g m a c h ó w  u n iw er­
syteckich tylko przecznicą oddzielone. .Jeszcze 
gorzej — pod Zającem; pali się na dole i górze. 
P. Kurowski znakomity malarz nieszczędzi rąk 
w których leży cały jego majątek, sam jest du­
szą obrony, biega po drabinie, kieruje wężem, 
znosi wodę, prosi, b łaga o pomoc. Kilku spek- 
tatorów stoi bezczynnie, ludzie przy wężu już się 
pomęczyli, dla tego mimo wszystkich starań i po­
święcenia czcigodnego artysty, ratunek musi być 
słaby. W ąż  oddaje wielkie przysługi, gdyby 
obok niego była druga sikawka operująca w do­
le wkrótce możnaby stać się panem pożaru.

Godzina 1 */, z północy- Biją na alarm, o- 
gień w kamienicy p. M*czyńskićj ogromny, wiat. 
zwraca się na miastu. Okropna trwoga. Boże
ulituj się nad nami! mT . . .

Godzina 2  % zrań*  Naraz w trzech miej­
scach straszliwy ogień; przy ulicy Brackiej w do­
mu p. Gostkowski!; wRyoku u p. Mączyńskiej
i na Wiślnej. W  ulicy «*''ackteJ «kry
prosto na Śukienice, przyprowadzono sikawkę
z W iślnej. Ciężka był* to walka> P*omie? « * - 
miony na chwilę znowu powstawał dym i kurz 
na całym rynku tak duszący, ze oddychać by­
ło trudno, wiatr zasypy"'*-1 oczy, brak pomocy je­
dnej nawet sikawce niedozwalał operować.

N a Stolarskiej w kamienicy p. Morsztyna pali 
sie od godziny; przyduSzony ogien odżywił się 
nanowo; płomienie i iskry sz y na Bank pobo­
żny i szarą kamienicę- Luizie z sikawką niosą
ratunek. .

W  kamienicy p. MączynskteJ Je(,p" wielki pło­
mień od pierwszego pię î a trzecie pcha się
na sąsiednią p. Seiferta, gdzie ludzie na dachu 
pilnują. Przyprowadzono tu węża z W iślnej ulicy, 
ale ten nie może działać, ho stłumić już ognia 
niepodobna, przynajmniej tizebaby na to nieskoń­
czenie większych sił* _ hodzi tylko o to, aby 
się niedostał na sąsiednie domy. I p. Fochtowej 

. pożar nanowo wybucha.
Pozostawiona saiflćj sobie ulica W islna przed- 

stawia straszliwy widok. Kamienica pod Zają­
cem  je s t, jakbv jednym kotłem płomienistem•-

ze

. : 'ne piekło wyziera przez okna, któremi k łę­
by dymu, ognia i iskry wypadają na ulicę. Nie 
ma sikawki ani ludzi, kilku tylko nieczynnych 
spektatorów.

Godzina trzecia. Sprowadzono pod Zająca je­
dną sikawkę, tymczasem i dom narożny dawniej 
Malickiego znowu się rozżarza. "W prowadzono 
sikawkę, w pośrodku ulicy i naprzemian na obie 
strony nią operowano. ♦

Przez kilkanaście minut padał deszcz kroplisty, 
zwilżył wprawdzie dachy, ale ogień tern mocniej 
podsycił.

Godzina czwarta. W  domu p. Mączyńskiej 
ucichło na chwilę, zsypały się rumowiska i po­
kryły zarzewie, można więc przewidzieć, że po­
żar nanowo wybuchnie. Pod Zającem ogień za­
wsze jednakowy; sikawka zalewa od czasu do 
czasu, ale pożar jest tak ogromny, żeby już na­
wet kilka sikawek niepomogło. A  przecież je­
żeli ten ogień przełamie sklepienia, zginiemy.— 
Jakiż jest środek przeciw palącemu się spirytu­
sowi ! ? Ze światłem dziennym pogasły płomienie 
w Rynku, ale z kurzących się' dymów widać, że 
u pp. Łewieckiego, Fochtowej i Mączyńskiej nie­
bezpieczne tli się zarzewie. Na ulicy znowu ni­
kogo, chyba, że interesa codzienne wywloką prze­
kupniów, a za niemi mieszkańców miasta. Jedna 
tylko nieporównana młodzież akademicka wytrwa­
ła  w' poświęceniu swem, aż do ostatniej chwili 
pilnuje akademii, broni u p. Morsztyna, pompuje 
i podaje wodę koło kamienicy pod Zającem.

Godzina 8- zrana. Zasiadamy do pisania z u- 
mysłem dużo spokojniejszym. Wiemy z pewno­
ścią, że wiceprezes rady otrzymał raport, że 
wszystkie zapasy spirytusowe w kamienicy pod 
Zającem w yw iezione zostały na czas, tojest przed 
pożarem. N ie  grozi już z tej strony niebezpie­
czeństwo, chociaż pożar jest mocny. Dopalające 
się belki, kruszą i walą się na dół, gdzie jedno 
wielkie utworzyło się ognisko. Ratunek powie­
rzony ' opatrzności! — Od godziny piątej obrona 
bardzo słaba prawie żadna, pomimo wzmagają­
cego się wiatru. Mieszkańcy znużeni dwudniową 
pracą, wojsko wycieńczone na siłach, pozostała 
tylko młodzież niespracowana, ale i ta zmęczo­
na około piątej zrana rozchodzić się zaczęła.

Między 6tą a siódmą, ogien w  domu p. Bar­
tynowskiej wybuchł nadzwyczaj gwałtownie. 
Przypominamy, że tam się rozpoczął. Dwa razy 
gaszony, przyduszone zarzewie rozpaliło się gro­
ziło niebezpieczeństwem miastu, a raczej gma­
chom akademickiem. Dzięki gorliwości p. Stefa­
na Potockiego, który noc dzisiejszą przepędził 
wśród pożaru po niemałych usiłowaniach odwró­
cone niebezpieczeństwo, przynajmniej tak, że pło­
mienie nie wydobywały się więcej. W szakże to 
co się zdarzyło pod Zającem, w domu pp. Bar­
tynowskiej, Mączyńskiej i Fochtowej pokazuje, 
że ogień zduszony na chwilę nie jest jeszcze 
zgaszonym, że tlejące się zarzewie co chwila do 
nowych będzie powodem alarmów.

Nieco przed godziną 8 palić się zaczęły moc­
niej tylne zabudowania gmachu p. Dzwonkow­
skiego. Kilku ludzi, lecz ani kropli wody, a co 
dziwniejsza konewki poznikały. W idać, że ci co 
niemi ratowali pokładli się spać, a obudzona 
jopulacya wstając o pożarze nie myślała. Tylko 
,vozy uwijają się czynnie z beczkami. Wtoczono 
ich kilka na podwórze, ale nie było naczynia do 
wody. W szakże z tej strony nie grozi niebez­
pieczeństwo. W ypalony przedni gmach stoi jako 
mur obronny dla rynku. Nie możemy atoli utaić 
naszego zdziwienia (staramy się wyrazie jak naj- 
umiarkowaniej) kiedyśmy byli .świadkami, ze je­
żeli Y, ciągu nocy znaleźli sie lu zie ku obronie, 
nie mieli z sobą' naczynia. 4 \ łasciciele domów 
zachowują je dla siebie!! me pomnąc, ze wspólna 
tam powinna być obrona, skąd wszystkim jedna­
kowe grozi niebezpieczf lis w o.

“  i   J o c u r i  l i l l h p r n i *
we grozi ^
J . E . szef komissyi Gubernialnej przez całą 

n o c  znajdował się wśród pożaru, chcąc się o 
.ygtkiem naocznie przekonać i radą swoją i 
i* i _ .InnninJUPftC taili. nlaKavnia/.7ańchvAw s Z y s i M ' - * - * — ■ , -    j - i  -

zachętą dopomagać tam, gdzie niebezpieczeństwo 
zdawało się największe.



i  7 A $

Cztery sikawki przybyły z Królestwa. O ile 
się z urzędowych dokumentów przekonywamy, na­
czelnik powiatu miechowskiego, ofiarował się sam 
z przysłaniem ośmiu sikawek z potrzebnemi przy- 
bory, na co krakowski plac— komendant odpisał 
natychmiast przyjmując z wdzięcznością tę sąsie­
dnią przysługę. W  skutku czego na dniu wczo­
rajszym tenże naczelnik wyprawił dwie sikawki 
wężowe z policyantem i kominiarzem zdolnymi do 
kierowania. Razem z temiż wyprawił p. Hip- 
polita Malarskiego urzędnika policyjnego, dwóch 
czeladzi kominiarskich, dwóch furmanów i p. N a­
poleona Jędrzejawskiego dozorcę sikawek. Nadto 
do p. Koczanowicza prezydenta Proszowic napi­
sa ł rozkaz wydania sikawek wszystkich, które 
znajdzie zdolnemi do użytku w pomoc gorejącemu 
miastu. Wprawdzie niezyskaliśmy nic na tern, 
bo jedna sikawka była zła, drugą w drodze z ła ­
mano, ale zawsze ta gotowość w ofierze, ze stro­
ny naczelnika powiatu Miechowskiego świadczy 
o jego pięknym charakterze i wysokiem pojęciu 
obowiązków urzędnika. Nie przestając na pomo­
cy przyniesionej sikawkami, oświadczył się z go­
towością przysłania tysiąca uzbrojonych żołnie­
rzy dla ratunku i straży, i w tym celu czeka o- 
znajmienia ze strony władz miejsowych.

G o d z in a  9ta. YV domu pani Bartynowskiej o- 
gień przyduszony. Mimo to trzeba lać wodę— choc 
jest sikaw ka, niema człowieka z wodą,. W  technice 
prof. Kossowski z  uczniami zajmuje się w tej 
chwili wyrzucaniem niedopalonych głowni. Oto 
przykład do naśladowania dla wszystkich pogo­
rzelców', którzyby chcieli jeszcze ocalić miasto, 
choc ich domy zgorzały. Pod Zujacem stoją dwie 
sikawki nieczynne dla braku wody, a ogień do­
chodzi do piwnic. I  Dzwonkowskiego przy ga­
szono. W  kamienicy jt. Mączyńskiej pracują 
ciągle. Na dachu w domu pana Seiferta stoją 
kominiarze, podobno się już tyły zajęły, ale po­
trafiono ugasić. Największe nieszczęście, że wiatr 
zwrócił się w stronę zachodnio -  północną, być 
może, że o jakie trzydzieści stopni ku północy 
więcej niżeli w czo ra j. P rą d  ten jest fatalny.

W  ciągu przedwczorajszej n o cy  w ic e - p r e z e s  
miasta, który gorliwością swoją wykazuje, jak 
z obowiązków przez się podjętych wywięzywac 
się przystoi, kazał aresztować dwóch ludzi, któ­
rzy posadzeni byli na dachu razem z innemi dla 
niedopuszczenia ognia. Jeden z nich dobywszy 
siarniczek, zaczął je pocierać o g o n ty . W strzy­
mano go natychmiast, wołając że wznieci pożar. 
„Niech się pali odpowiedział, dla was tern le­
piej , będziecie kradli". Ten fakt i oświadczenie 
spowodowało przytomnych do złożenia raportu, 
od czego usilnie starał się ich odwieść inny zno­
wu człowiek, dowodząc, że niegodzi się szko­
dzie drugiemu. Takie pojęcie miłości bliźniego 
domyślać się każe między obwinionemi wspólni- 
ctwa. Istotę czynu zaprzysięgli świadkowie.

— Niemożemy zakończyć niniejszego opisu bez 
oddania sprawiedliwości starozakonnym Kazimier- 
skiem. N ow y komitet złożony z pp. Rappaporta, 
Mendelsohna, Mizela i innych czynnie się przy­
kłada do przyniesienia pomocy, tak, że niemoże­
my dosyć wy żałować, iż przedwczoraj staroza- 
konnych do miasta niewpuszczono wieczorem, jak­
by ż obawy aby nie rabowali! Pragnęlibyśmy 
jeszcze, aby to Się stało dla innego powodu. Cóż- 
kolwiekbądź komitet najął robotników, którzy przez 
cały dzień wczorajszy dobywali wodę ze Starej 
W isły . Już zamówionym przez siebie ludziom, 
wypłacił do 50  złotych reńskich monetą konw. 
Okoliczność ta powinnaby przypomnieć władzom 
w mieście, że niemożna dzień cały wymagać od 
wyrobnika, żyjącego z codziennego zarobku, pra­
cy, która mu lot wałka chleba na dz.s me przy­
niesie. Trzeba więc przynieść mu go od cza­
su do czasu pokrzepić wódką, a tym, ktoizysię  
szczególniej odznaczają, wydawać pewne znaki, 
któreby ich upoważniały później do zgłoszenia 
się po wynagrodzenie pieniężne. Między wieloma 
starozakonnymi odznaczyli się (nie mówiąc o 
dniu pierwszym, gdzie usilnie bronili w mieszka­
niu p. M eciszewskiego), przedewszystkiem sta- 1

rozak. Piller, który w kamienicy pana Morbicera 
i innych wczoraj między 3cią a 4tą popołudniu 
bronił z prawdziwem narażeniem życia. W idzie­
liśmy go w oknie wśród ognia w prawdziwem nie­
bezpieczeństwie. Dalej Mojżesz Birnbaum i Ma- 
chenbaum z W arszaw y, popalili sobie nogi ; 
Mendelsohn oddał na usługi publiczne trzy wo­
zy z wannami, które przez cały dzień wczoraj­
szy dostarczały wody. Jeszcze przedwczoraj pan 
J. Reiches u p. Kwiatkowskiego pod dolnemi 
młynami bronił odważnie, znalazł nawet pienią­
dze, które oddał właścicielowi. Słyszym y, że 
rabin Meisels 11a żądanie komitetu, zawiesił sza­
bas, mimo tego starozakon. widzimy mało. Pospie­
szamy także z oddaniem sprawiedliwości służbie 
policyjnej, która przez dwa dni okazywała się 
ochotną i pilnie strzegła przedmiotów powierzo­
nych jej pieczy.

Wczoraj w nocy o godzinie l i t e j  spotkaliśmy 
idących z Krowodrzy 30  chłopów 11a Sławkowskiej 
ulicy, którzy z konewkami spieszyli na ratu­
nek. W  południe zaś z siekierami i osękami 
przybyli od Łobzowa. Z Pleszowa 4  gospoda­
rzy: Śliwka, Kosa, Kusak, Makowski i kilkuna­
stu komorników, skoro tylko dowiedzieli się o 0 -  
gniu, przybyli do Krakowa natychmiast.

Bez wątpienia bardzo wiele pięknych czynów 
nie doszło do naszej wiadomości. Prosimy w szy­
stkich, aby zaś uwiadomili o czynach godnych 
wspomnienia przez nas nie wymienionych. Czy­
telnik nie weźmie nam za z łe ,  jażeli opis nasz 
przerywamy ciągłemi alarmami, wśród trw o g i n ie  
jest i nie może być d o k ła d n y m .

Dochodzą nas ty lko  w  tej ch w ili w ia d o m o śc i, 
że przy dzisiejszym pożarze w  kamienicy Mor­
sztyna odznaczyli się ratowaniem: Jastrzębski K a­
rol, Chwastkiewicz, Bieńkowski, Ryth i inni. G ło­
wnia stąd przeniesiona na dom p. Wojnarowskiej 
szczęśliw ie, bo dość wcześnie ugaszoną została. 
Jastrzębski Karol odznaczył się także przy po­
żarze dominikańskim.

Kilka jeszcze faktów pozestaje nam do wspo­
mnienia i sprostowania. A k ta  notaryusza Ekiel- 
s k ie g o  s z c z ę ś l iw ie  o c a l a ł y ,  C z e c h a  k s ię g a r n ia  
dotąd  s ię  n ie s p a li ła ,  spłonęły ty lk o  s k ła d y  na 
ty le . Z  k sięg a r n i FYiedlejna zdołano u n ie ść  z n a ­
czną część. Drukarnia akademicka ciężkiej stra­
ty nieponiosła; spodziewają s ię , że z  małym ko­
sztem za 6 tygodni do porządku przywróconą być 
może, jeśli tylko lokal się znajdzie.

Zbiór rycin, numizmatyki i biblioteka Gąsio- 
rowskiego spłonęły. Przy ulicy Gołębiej Ze­
browski z żoną, właściel szynku, widząc, że ca­
ły  jego dobytek poszedł w pyrzynę, niechciał 
wyjść z domu zajętego pożarem i spalili się oboje. 
W  kamienicy dominikańskiej f’fMetnia służąca od 
urzędnika Zakrzeskiego niemąjąc ratunku oknem wy­
skoczyła z ggo piętra i W parę godzin umarła.

P. S . Godzina 14 */2. Obeszliśmy jeszcze raz 
wszystkie miejsca. Kamienica pod Zającem przy­
gasła  bo belki się zwaliły ' przygniotły ogień. 
Usiłowania zwrócono na dom dyr. Podolskiego. 
Obroną w tern miejscu kierują radz. Stróżecki i 
artysta Kurowski. Z okien poczynają wyrzucać 
niedopalone belki; zdaje sif że w ten sposób bę­
dzie można zaradzić tym nieustannym odnawia- 
niom się pożarów. Kamienica Mączyńskiej także 
przygasła, na pierwszem piętrze ludzie z osękami 
rozbijają belki. Na ulicy Stolarskiej' ogień po­
dobnie przygaszą. Zdaje się że niema już nie­
bezpieczeństwa.

Przegląd polityczny.
Gazeta wiedeńska z 16 b. m. donosi w części urzędo­

wej , źe dotychczasowy minister wojny hr. Gyulay na w ła­
sne żądanie uwolniony został przez j  ę  yj0ść 0d kie­
runku tego ministerstwa, i o trzy m u je  komendę V korpusu 
armii, a w  jego miejsce feldm. baron Csorich mianowany 
ministrem wojny.

Mówią źe feldm. hr. Schlik ma objąć naczelne dowódz­
two w W ęgrzech,— Zdaje się że stan wyjątkowy w jakim do­
tąd stolica i większa część krajów Monarchii zostaje, u - 
stąpi miejsca innemu stanowi przechodniemu, mającemu 
być peryodem wzmocnienia się °hu stron —  raz rządu, 
przez to iż wstąpi na drogę konstytucyjną przez w yko­

nywanie władzy konstytucyjnej, która silniejszą będzie w  
jego  reku, przez tymczasowe zawieszenie kilku paragra­
fów praw zasadniczych— drugi raz ludu, przezto, iż w y­
zwolony z pod władzy wyjątkowej, ujrzy całą w ładzę 
rządową skoncentrowaną w ręku, w którym wedle kon- 
stytucyi zawsze spoczywać winna. W  zasadzie nie było­
by nic do zarzucenia takiemu przechodniemu stanowi —  
ale wszystko zależy od wprowadzenia go w praktykę w  
ten- sposób, aby się z niego stan normalny niepostrzeżenie 
wywiązał.

Zgromadzenie francuskie na dniu 13m przyjęło artykuł 
prawa prassowego, tyczący się stępia co do dzienników. 
Poprawka pana Adelswarda podająca zniżenie taxy w e­
dług formatu dziennika, odrzucona. Wszelako byłoby to 
było stosowniejsze do konstytucyi, która proklamuje po­
datek proporcyonalny jako zasadniczy. Podatek który na­
łożono, jest podatkiem jednostajnym , a przecie wyjątko­
wym , bo nierówny dla wszystkich departamentów. Z dru­
giej strony jeżeli jest jednostajnym co do formatu, jest  
proporcyonalnym co do liczby abonentów. Niezawodnym  
jest, źe dzienniki wychodzące w  departamencie Sekwany 
i Seine et Oise maja ich dwa razy więcej niż w  innych, 
ztąd stępel dla pierwszych 5 cen., dla drugich 2 tylko. 
Tutaj p. Girardin znalazł okazyą wytoczenia swojej teo -  
ryi o rękojmii bezstronności w zdawaniu sprawy z po­
siedzeń Zgromadzenia i sądów. Zależy ona na urządze­
niu ciała jednego z stenografów pod władzą Izby i try­
bunałów i przymusza dla dzienników przyjmowanie od 
nich jedynie sprawozdań. Izba projekt uznała nieprakty­
cznym. Pomimo wszelkich starań p. Baroche, Zgroma­
dzenie odrzuciło paragraf dotyczący się rozszerzenia pra­
wa stępia 6 cent. od arkusza na pisma i broszury poli­
tyczne lub socyalne wydawane nie peryodycznie, w je ­
dnym lub więcej poszytach, mających mniej jak sześć ar­
kuszy druku. P. Larochejacquelin m ocno  się przeciw pa­
ragrafowi oświadczył. W s z e l a k o  pomimo tej nowiny w In- 
dependance, z telegraficznej depeszy z d. I5go  w yczytu- 
jeiny z Gazety Szląskiej, źe w dalszych obradach stepel 
na broszury zosiał uchwalony, oraz źe na mocyą p. Baze 
prawie jednomyślnie Zgromadzenie uchwaliło: Redaktora 
Gerant dziennika Bonapartystowskiego Pouooir z przy­
czyny gwałtownego wystąpienia przeciw Zgromadzeniu 
narodowemu zawezwać przez szranki Izby na dniu 18 b. 
m. —  Legitymiści obchodzą imieniny Henryka V. —  Ciągle 
jest mowa o odroczeniu Izby.

Poseł beja z Tunis przy Rzplitej francuzkiej przybył od 
dni kilku do Paryża z prezentami dla ambasadorów naj- 
pierwszych mocarstw będących w tej stolicy. Poseł uczę­
szcza pilnie na tealra w  towarzystwie panaLesseps, z którym 
w wielkiej jest zażyłości.

Prezydent pojechał do Compiegne z znaczne świtą. —  
Powiadają, źe wkrótce potem ma się udać do Cherburga 
dla zwiedzenia portu. Ma to być początkiem przejazdki, 
jaką do wszystkich ważniejszych miejscowości Francyi 
uczynić zamierza.

Walkera tyle osób odwiedza w  B io e tre , iż dla uniknie— 
nia niepotrzebnych w izyt, ma być przeniesiony do Blois.

Mówią powszechnie o memoryale wypracowanym przez 
marszałka Soulta do o ganizacyi armii francuzkiej. Praca 
ta ma wyjść niebawem z druku i adresowaną do innych 
marszałków francuzkich jego kolegów. Margrabia Mornay, 
zięć marszałka złużył mu za sekretarza.

Korespondent nasz z Berlina donosi, źe przednie straże 
Duńczyków posuwają się naprzód. Nota ministra Szlei- 
nitza do ks. Szwarzenberga względem unii podaje 
środki konsyliacyjne do ukończenia kwestyi niemiec­
kiej.

Z Rzymu rozporządzenie kardynała wikaryusza tyczące 
się opodatkowania dóbr kościelnych przyjęte zostało z wiel­
ką radością.

—  Ojciec ś. przesłał prezydentowi Rzpltej francuskiej 
w dowód swej wdzięczności W. krzyż orderu P io N ono  
w brylantach, dalej przepyszny obraz Sebastiana <'.el P i-
ombo i wielkiej piękności mozajkę w  warsztatach Watykanu 
wypracowaną przedstawiającą tarczę Achilesa.

Cernuschi wywieziony został do Civita-Vecchia skąd e -  
migrować będzie do Anglii.

Odwołanie ambasadora hiszpańskiego z Neapolu zdaje 
się być pewneiń, a to z przyczyny ułożonego małżeństwa 
hrabi Montemolin z synowicą króla neapolitańskiego. Zdro­
wie królowy hiszpańskiej w edług ostatnich telegraficznych 
wiadomości, żadnem nie zagraża niebezpieczeństwem.

W  Anglii Izby nieprzedstawiają żadnej ciekawej kwestyi.
N I E M C Y .  . .

B e r l i n  1 5  lipca. Traktat pokoju z Danią n iep rz e -  
staje b yć g łów n ym  przedmiotem p ow szec nego z a ję ­
cia. D z is ie jsz y  C o rren p .-B la łt donosi, z e  p ełn om o­
cn icy austryacki i bawarski w  Fran orcie m ieli w  tym  
przedm iocie k onferen cyą , 1 zdaje s ię , ze  z e  stron y tych  
dw óch  m ocarstw  można się  sp o d z iew a ć  ratyfikacyi 
traktatu. . , ..

D eu tsch e R eform  d o n o s i ,  z e  b ty  batalion s z le s w i-  
sk o -h o lsz tyń sk i i  Ago w  nocy ^ w kroczył do E ck ern -  
forile, inne oddziały  c g (Jz w ojsk a  s ta n ę ły  pod M is -  
sunde i Gottorf. P o d ro zn i[p rzy b y w a ją cy  z  H endsbur-

3gc
się  na w ysokości BiiI *k, a zatem  przy w ejściu 
nurtów K iel 1 E ckern tórde flota rosv isk a  z 3 c h  ok

do
portów w ici 1 EiCKerntorde flota rosyjsk a  zB ch  okrę­
tów  lin iow ych i 6  fregat z ło żo n a , a przy nich jed n a

%



C Z A S .

duńska fregata. „Maż to być demonstracya? pisze 
jeden z dzieuników hamburgskich. „W takim razie chy­
bi swojemu celow i, gdy prosta demonstracya niko­
go niezastraszy, a nadto flota bez lądowego wojska, 
żadnego niema znaczenia."

F R A N C Y A .
P aryż  12 lipca. [P osiedzen ie  Z/gromadzenia na­

rodowego). Porządek dzienny: prawo drukowe. Pan 
Chasseloup-Laubat sprawozdawca komisyi oświadcza, 
że odesłany do niej na wczorajszem posiedzeniu 
wniosek pana Kazimierza Perier zmodyfikowany zo­
stał przez nią w  następujący sposób: Pow yższe roz­
porządzenia znajdą zastosowanie do wszystkich ar­
tykułów , jakiejbądź objętości, w  których rozbierane 
będą czynności lub opinie obywateli i interesów indy­
widualnych lub zbiorowych. Tak zmodyfikowany wnio­
sek podaje komisya do przyjęcia, ale nie jako § do­
datkowy, tylko jako artykuł osobny i szczegółow y, 
który, jeżeli będzie przyjęty w liczbie porządkowej, 
zostanie artykułem 4. Zgromadzenie przyjmuje w e­
dług wniosku komisyi.

Poprawka pana Nettement do artykułu 3  przycho­
dzi pod dyskusyą. Brzmi jak następuje: „ S k o r o  g e-  
rent dziennika lub peryodycznego pisma wychodzą­
cego w  jednym z departamentów: Sekwany, Sekw a­
ny i Oazy, Sekwany i Marny i Rodanu, odesłany 
będzie przed trybunał za zbrodnią lub przestępstwo 
prasowe, jeżeli nowy areszt zapadnie na gerentów  
tej samej publikacyi, i jeżeli publikacya ta, w  tym 
samym roku lub w roku przeszłym , była już raz przez 
sąd przysięgłych potępioną, kwota wynoszącą poło­
w ę kaucyi, winna być złożoną w przeciągu 3ch dni 
od notyfikacyi każdego aresztu, bez względu na ape- 
lacyą. Jednakowoż, jeżeli kaucya pierwotna tym spo­
sobem podwojoną zostanie, nowy areszt przestaje mieć 
powyższy skutek.“— Poprawka zawarta jest jedynie 
w s ł o w a c h :  j e ż e l i  j u ż  r a z  p r z e z  s ą d  p r z y s i ę g ł y c h  
dziennik był potępiony.

Pan Julian Favre, ze zw ykłą  wymową i ironią 
mówi przeciw całemu artykułowi, a raczej całemu 
prawu. Nie widzi on w niem tylko dwa ce le : zabi­
cie prasy i upokorzenie sądu przysięgłych.

Pan Rouher w obronnej odpowiedzi, stara się w y­
kazać całą sprawiedliwość prawa o prasie, odsuwa­
jąc kwestyą o sądzie przysięgłych, którą na swojem 
miejscu podnieść obiecuje. Opiera się na cytacyi publi­
cysty, który mówi: „Bezkarność! represya! Bezkarność, 
system liberalistów w oppozycyi; represya, systemal 
liberalistów u rządu; któryż lepszy? czy systemat 
pana Benjamina Constant, czyli pana Guizota? Roz- 
trzygnijcie ten problemat, aby dzienniki dochodziły 
jedynie oświeconych czytelników7, a ja sam natych­
miast za pierwszym woluje systematem. Lecz jeżeli 
kto chce, aby wolność prasy była potężną i korzy­
stną, musi energicznie jej w7yskoki powściągać. Tym 
sposobem zamieni w dobroczynną rzekę to, co bez silnej 
represyi będzie tylko potokiem. S łow a te są publi­
cysty pana Emila Girardin.

Pan Girardin w krótkiej i pięknej odpowiedzi przy­
znał, że b y ł tego zdania, bo s ą d z ił , iż represyjne 
prawa co do prasy są możebne. Od tego czasu prze­
konał się, że dojść do tego nie można i zmienił opi­
nią, bo w idział, że  prawa wrześniowe 1 8 3 5  do u - 
padku przyprowadziły monarchią. W szystkie zgro­
madzenia napróżno się siliły. Nie tu ich więc szu­

kać trzeba, ale w  organizacyi kraju takiej, któralr 
siłę  dziennikarstwu odejmowała. Czerpie ona zaś 
ją najwięcej w ciągłych zgromadzeniach narodowj eh 
i w  centralizacyi administracyjnej.

Zgromadzenie odrzuca poprawkę i przyjmuje arty­
kuł 10, tyczący się stempla, nieuwzględniając ca ł­
kiem poprawki, aby dzienniki małego lormatu dozna­
w ały  ulgi w tern prawie.

R en ty  3 %  57, 95 podw. 15 cent. R en ty  5 %  96, 7&- Podw - 25 c "

U r z ę d o w e .

N er 195. C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I S AD POKOJU W
Okręgu III. Mogilskiego. , . . .

S tosow nie do a r t  52 ust o w łość, usam ow . i na zasadzie  a r  . 
u st. h ipotecznej z r. 184 4 , w zyw a m ających  praw o do spadku po 
niegdy S tan is ław ie  F ija le  w łościan in ie  z w si P r ą d n i k a  C zerw onego 
części do k o śc io ła  ś. M ikołaja  na W e so ły  należącej p ozosta łego , 
szczególniej z domu pod L. 26 i g run tu  pod pozycyą 12 tabelh  z a ­
m ieszczonego sk ła d a jąceg o  się, aby  z praw am i sw em i do spadku 
tego w przeciągu  m iesięcy trzech  do c. k. Sądu Pokuju zg ło s ili się; 
po up ływ ie  bowiem tego czasu, pom icniony spadek W ik to ry i z F i -  
ja łó w  S za fra ń sk ie j i m ężowi jej W alen tem u jak o  nabyw com  p raw  
od wrspó łsu k cesso ró w , całkow icie  p rzyznanym  zostanie.

K raków  dnia 27 czerw ca 1850 r, 
j 3 ) X. A. 1 V olniew icz  — J . Zuberski P isa rz .

N. 211. C E SA R SK O -K R Ó L E W SK I SAD POKOJU [2 8 ]
Okręgu  / / /  Mogilskiego.

Stosow nie do a rt. 52 ust. o w łość , usam ow olnionych i na z a s a ­
dzie a r t. 12 ust. hip. z r . 1844 w zy w a m ających  praw o do spadku 
po niegdy W alen tym  Kuli i Andrzeju Kuli w ło śc ian ach  z w si B ro­
nowie w ielkich pozosta łego  szczególniej z posiad łośc i w łośc iańsk ie j 
w tabclli pod pozycyą 5. zam ieszczonej, sk ła d a jąceg o  s ię ,  a  y 
z p raw am i sw em i do spadku tego w przeciągu  m iesięcy tiz e o  o 
o. k. Sadu Pokoju zg łos ili s ie ; po up ływ ie  bowiem tego czasu  po 
mieniony spadek zg łasza jącem u  sie M aciejowi Kuli w '3 c z csc iac i, 
a  Tekli Kulownie w V, części jak o  sukcesorom  przyznanym  zostanie.

K raków  dnia 10 lipca 1850 r . X. ,A. W olm etoicz.
( 2 - 3 )  J .  Zuberskt P isa rz .

f?1A W  handlu  Ignacego  D rozdzikow skiego na P odgórzu je s t
główny skład Sera Cieszyńskiego

k tó ry  sie poleca Szanow nćj Publiczności. ( 3 )

Nr. 75. C. K. SĄD POKOJU OKRĘGU III. M OGILSKIEGO. [591]
S tosow nie do a r t . 52 ust. o w ło s. usam ow ol. i na  zasadzie  a r t. 

12 ust. hypotecz z r . 1844. w zy w a m ających praw o do spadku po 
niegdy P aw le  Susule p o zo s ta łeg o , sk ła d a jąceg o  się szczególniej z 
domu i g run tu  m orgów  5 w  tabelli pod pozy7c y ą  12 w si R akow ice 
zam ieszczonego, a  z g ło w y  o jca na sy n a  jego  S eh as ty an a  S u su ła  
p rzesz łeg o , aby  z praw am i sw em i do spadku tego w przeciągu m ie­
sięcy  trzech  do c. k. Sądu Pokoju zg łos ili się ; po up ływ ie  bowiem 
tego c z a su , pomicniony spadek Janow i S usu łow i jak o  nabyw cy  praw  
od S eb as ty an a  S u su ła  jedynego  sukcesso ra , c a ł k o w i c i e  przyznanym  
z o s ta n ie .— K raków  8 M arca 1850 r.

C33 L.  K . u d o w » k i ,  -  J .  Z u b e r s k i  P i s a r z .

C. k. Nołaryusz, Publiczny M. Krakowa i J. Okręgu.
Podaje do publicznej w iadom ości, i i  na żądan ie s tro n y  in te re sso - 

w an e j, w dniu 22 b. m. i r .  i nas tępnych  odbyw ać sic  będzie w gm a­
chu S u k ienn ice , w  sklepach pod L . 3. 4. 5. i 6. licy tacy a  publiczna 
różnych tow arów ' ko rzen n y ch , win i sprzętów  d o p ro w ad zen ia  h an ­
dlu potrzebnych. Chęć licy tow ania  m a ją c y , n a  term inie w yż o -  
znaczonym  z go tow ą cou ran t m onetą p rzybyć zechcą.

K raków  dnia 11 lipca 1850 roku.
[2 6 -3 )  [podpO  S ebasty an  Korgtotcski.

P raw n ie  z a ję ty  k o czy k , z dwom a fa rtu ch a m i, B rankam i, i ko­
z łem  bedzie dnia 23 lipca r . b. o godzinie 10 z ra n a  przed Sukien­
nicam i m iasta  K rakow a przez publiczną lic y ta c y a  sp rzedaną. 

K raków  dr.ia 16 lipca 1850 roku
D ^iarko icski c. k. Kom ornik sądow y.

I n s e r a t y .

WE K SE L  na złi) 2 0 00  w czerw cu  lub lipcu 1849 roku przez 
m ałżonków  H utnickich w ystaw iony , z a g in ą ł. Zaw iadam iam  
przeto zn a lazc ę , iż takow y  ^ d n e g o  w aloru  nadal miec me 
będzie, i za  n ieby ły  „ w a ln y m  byc win,e,n.

K raków  d. 9 lipca 1850. K ryspin  Żeleński. [ 1 9 -2 - 3 )

_ og ier ang ielsk i p e łnej k rw i, 
sp row adzony  z A nglii p rzez ' 

"  hrab iego  H en k la , znany  w  k r a ­
ju  i za  g ra n ic ą , j e s t  do sp rzed an ia  w S endziszow ie , w obwodzie 
R zeszow skiem .” Ż y c z ą c y  go sobie n a b y ć , ma się udać w  Sendzi­
szow ie do w ła śc ic ie la  hrabiego M ailly, k toren  pokaże i nabyw cy 
w ręczy  c a ły  jeg o  rodow ód, o raz  w ierzy te lne  zaśw iadczen ia  nagród  
w y g ran y ch  w  A nglii. [ 3 0 - 2 - 6 ) .

i i S E r  I F M f i i T  U i lH EE Ił
D entysta  z W iednia

podaje do publicznej w iadom ości, iż p rzy b y w szy  tu do K ra k o w a , 
przez czas sw ego pobytu w e w szy stk ich  s ła b o śc iach  zębów  o rd y ­
now ać , potrzebne operacyc w y k o n y w a ć , tudzież sz tuczne  zęby do 
ca łe j i połow ej sz c z e k i, najlepszej ja k o ś c i ,  w edle najnow szej me­
tody i w najsto sow nie jszy  sposób w praw iać  będzie.

Z a  t rw a ło ś ć ,  użyteczność i podobieństw o w staw ionych  p rzez  sie­
bie zębów ręczy .

Godziny ordynacy i: przedpołudniem  od 9 do 12 
popołudniu od 3  do 6 

dla ubogich ran0 od 8  do 9 bezp łatn ie .
M ieszka w oberży  K notza [u lica  S ła w k o w s k a )  n a  2 p iętrzę N. 

115. 116. 117. [8 2 6 -7 -1 2 ]

(3 6 ) [1 -31Z n iżen ie  cen.
Gdy n a k ła d  druku moich g ra m a ty k  ju ż  mi s ie  w ró ­

c ił, gdy  nadto m inisterstw o ośw iecenia  g ra m a ty k ę  pod 
napisem : Skrócona g ram a ty k a  je ż y k a  polskiego; w g i-  
m nazyacli polskich zaprow adzić po lec iło ; zniżam  c e n e g ra -

m atyki o b sz e rn e j, k tó ra  za  k siążk ę  podręczny dla pp. professorów ' 
posłu ży ć  może "na 1 reń s . m. k . . a przeznaczonej dla g im nazyj na 
36 kr. m. k. K rótki ry s  g ram aty k i je ż y k a  polskiego przedaje  sie 
po 40 k r., a  początki g ram aty k i je ż y k a  polskiego po 20 kr. m. k.

D obrom ysł Ł a zo w sk i.

W in a  WPffiprclHAffn s ta reg o  butelek około  trz y -  
l¥  111(4 W L g i t ż l  u l i i b g U  s t a j e s t w  Porąbie do sp rze ­

dania hurtem  po c en ie : za  każd^  butelke po ta la rz e  pruskim ; 
cheć kupna m ający  zg ło s ić  sie zechce do handlu P. K ryw ulta  
w R ynku  głów nym  pod L . 126. [ 2  — 6]f

Gdy do tychczas k radzież  popełniona w dobrach K ościelniki od­
k ry ta  nie z o s ta ła ,  o g ła s z a  sie takow ^ż i obznajm ia iż w yna lazca

ri,E X -800 złp. jako nagrody ‘TE
im peryałów , rubli s re b rn y c h , pieniędzy polskich 10-rubIow yoh w pa­
p ie ra c h , banknotów  au s try ack ich  i listu  zastaw nego  na 1000 z łp . 
Obok tego w ziętym  z o s ta ł  lis t k redy tow y  na 2 .000 ta la ró w  od ban­
k ie ra  w arszaw sk ieg o  llosen tlo bankiera drezdeńskiego Kaskel. 

( 2 7 -3 )  S tefan  lir. Potocki.

Subjekt Zegarmistrzowski p«y»po«*iooy do
•' °  m ałe j roboty  może m iejsce

dostać u podpisanego. K raków  d. 9 lipca 1850 r.
A. V riedlein  Z eg a rm is trz .

P ism a czasow ego : p i* 7 v i5 1 f* ip | l l y i n r i  red ak ey a  po śp. F ra n ­
ciszku K saw . B e łdow - J  skim  o b ją ł H ipolit W i­
tow ski i zaliczenie na czw arte  pó łrocze  p rzy jm uje  od 1 lipca w  b ió - 
rze  redakcy i p rzy  ulicy S y k stu sce  pod L . 6 3 1 2/4.

P ła c i sie z g ó ry  na  c a ły  rok  z poczty na prow incyi z ł r .  3 k r. 
3 0 ; na  p ó łroku  z łr .  1 k r . 45 a w  m iejscu na  c a ły  rok  z łr .  2 k r. 
30; na  pó ł roku  z ł r .  1 k r. 15 m. k. ( 1 6 -2 - 3 )

k u rs  papierów  publicznych i pieniędzy.
K u r s  k r a k o w s k i  z  d n i a  1 8  l i p c a .  B anknoty  9 2 'Ą .l -  P ru rk i ku ­

r a n t  1 0 4 % .— T ir re ry a ły  ro s. 34. 18 .— Ruble sreb rn e  nowe 1 0 0 '/ . 
D ukaty  z łp . 19. 2 7 .— L is ty  zastaw  ne Król. Pols, bez kuponów 100! 
L is ty  zas taw n e  G alicyjskie  ż ą d a ją  100 da ją  — — C w an cv e ie rv  
s ta re  1 0 5 ‘/g nowre 106.

K u r s  w i e d e ń s k i  r. d n i a  IG  l i p c a .  — M etaliki 9 6 7/ , .  — N ow a 
p o życzka 8 4 ‘/ i , . —  A kcye Banku w iedeńs. 1134. — A kcye Kolei żel 
l l o y 4. Agio od z ło ta . 23. Agio od s re b ra  1 7 '/  .

K o r s  w r o c ł a w s k i  z  d .  1 6  l i p c a .  Banknot, a u s try a c . 86. — Pol­
sk ie  pap iery  96 /2. -  L is ty  zas taw n e  K rólest. Polsk . 96. -  A k­
cye kolei zel. K rako. -g ó rn o -sz lą s . 6 9 1/ .

K u r s  l w o w s k i  z  d n i a  l i t  l i p c a .  D ukat ho lendersk i Z łr .  5 36. — 
D ukat a u s try ack i 5 k r . 38. — P ó łim p e ry a ły  ro s. 9 38 k r. — Polski 
k u ran t 1 2 3 .— Rubel s r . ros. 1 52. — G alicy jsk ie  L is ty  z a s ta ­
w ne za  100 z ł r .  99. 7.
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Jutro, pomimo niedzieli, D ziennik wyjdzie o zwyczajnej godzinie.
w  d k u k * * n i  c * * s u .


